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H U T N I C Y  
SZCZECINA

UŁAMKAMI procen­
tów wywalczyli nasi 
hutnicy stałe, rytmiczne 
podnoszenia ilości i  ja­
kości surówki żelaza. No 
wy. wielki sukces pro­
dukcyjny zawdzięcza za 
łoga huty Szczecin su­
miennemu przestrzega­
niu reżimu wielkopieco­
wego. W pierwszy dzień 
dekady hutnicy weszli 
z 110,7 proc. Wskaźniki 
podnosiły się systema­
tycznie: 110,9 — 111,4 — 
111,3 — 1H.8 — 112,3 — 
112,6. Ten wzrost wskaż 
ników dziennych odsła­
nia „tajemnicę“ huty: 
rytmiczność, codzienną 
walkę o usprawnienie 
pracy każdego ogniwa 
wielkiego cyklu produk­
cyjnego.

W tró j współzawodnic­
twie zakładowym z hu­
tami „Florian“ i  „Dzier­
żyński" na Śląsku nasza 
szczecińska huta nadal 
znajduje się na pierw­
szym miejscu. Zobowią­
zanie majowe — dodat­
kowe tony surówki — 
jest również codziennie 
wykonywane.

Wykonanie 
II d e k a d y

Plan produkcji globalnej
przemysłu socjalistycznego
w y k o n a n o  w  103,1 °L
Zadania Narodowego Planu 

Gospodarczego 
na I  kwartał 1953 roku

8ZN P
— kw as
— superfosfa t
szws
— jedw ab
— argona 
D R O ŻD ŻO W N IA
— oddz. I
— oddz. I I  
ZPO „22 L ip c a "  
SPO
FAB R . FAR B 
I  L A K IE R Ó W

104.3
128.4 
183,( 
181,8

KOBIETY przodują w Szcze­
cińskich Zakładach Materia­
łów Biurowych, ale mistrz 
Bronisław JAŃCZAK posta­
nowił nie ustępować. Opieku­
je się kilkoma maszynami, m. 
in. tą, która wyrabia t. zw. 
pineski. Na warcie majowej 
mistrz Jańczak i  jego kolega 
z drugiej zmiany, ob. Szwarc, 
postanowili nie wypuszczać 
braków. Ale no tym nie koń­
czy się zobowiązanie majowe 
mistrza; Jańczak postanowtl 
wyszkolić Pawia Jażdżew­
skiego na wykwalifikowanego 
pracownika dla trzeciej zmia­
ny.

ZOBOWIĄZANIA l  warty 
majowe w Zakładach Materia 
łów Biurowych mają za głów­
ny cel podniesienie jakości 
produkcji. Przoduje dotąd 
matrycownia, która obniżyła 
ilość braków do 0,6 proc. He­
lena Dąbrowska, Kazimiera 
Sieradzka i  inne robotnice 
podniosły wydajność pracy o 
S procent.

Jeżeli przybory biurowe, 
produkowane przez Szczeciń­
skie Zakłady Mat. Biurowych, 
są coraz lepsze, to zawdzię­
czamy to również wartom 
majowym i  długookresowym 
zobowiązaniom.

„...PRZYRZEKAMY, że u- 
czynimy wszystko dla rozwo­
ju  Polski Ludowej oraz dla 
umocnienia je j siły i  bezpie­
czeństwa...“

Jak już donosiliśmy w po­
niedziałek, 49 księży z wojew. 
szczecińskiego złożyło na ręce 
przedstawiciela Rządu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej — wiceprzewodniczącego 
Woj. Rady Narodowej, Jana 
Gągola, ślubowanie na wier­
ność Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. Na zdjęciu księ­
ża w czasie ślubowania.

zwycięsko zrealizowane
WY N IK I  wykonania Narodowego P lanu Gospo­

darczego na r. 1953 w  dziedzinie rozw oju  prze­
m ysłu, ro ln ic tw a , transportu, inw estyc ji, budownic­
tw a  i  obrotu towarowego przedstaw iają się w  I  kw a r­
ta le 1953 r. następująco:

I. WYKONANIE PLANU

Na majowych wartach 
r osną  c y f r y  p l anu
PRACUJEMY NA DWÓCH maszynach, dla szybszego 

wykonania naszego zobowiązania majowego — oświad­
czyło 6 pracowników w Szczecińskich Zakładach Włókien 
Sztucznych, zaciągając warty 1-majowe. Tekla Garan, Ma­
rla Nowak, Wanda Fasalusiak, Józefa Koziara. Stan. Olko­
wie* ł  Alfred Bąk realizują, co postanowili. Wykonują po 
200 procent normy. Ale — ilość to nie wszystko. Przędzalnia 
zobowiązała się, że zmniejszy ilość odpadków poniżej do­
puszczalnej normy. Do wykonania zobowiązania brak jesz­
cze conajmnicj 0,2 procenta. O te ułamki trzeba walczyć — 
za przykładem hutników, którzy właśnie w walce o ułamki 
procentów osiągają tak wielkie sukcesy.

JUŻ 31 Wart Majowych za­
ciągnięto w Żydowcach. Zgła­
szają się nowi robotnicy, by w 
czynie majowym dać fabryce 
1 krajowi więcej produkcji.
Zgłosiła się m. in. również Te­
resa CEBULA z manipulacji w 
SZWS. Chce być również przo 
downicą. Do końca kwietnia 
postanowiła zlikwidować bra­
k i i zmniejszyć ilość odpad­
ków.

Murarze STERNA w Zy- 
dowcach swe zobowiązania ma 
jowe — oczyszczenia terenu 
fabryki już wykonali z koń­
cem drugiej dekady.

W OBU szczecińskich zakła­
dach odzieżowych nadal trwa 
walka o jakość; w ZPO ,.22 
Lipca" brygada Zofii Błaszkie-

fDOKOSCZENIE NA STB* 2)

Ambasador USA
z ło ży ł listy 
uwierzytelniające 
Przewodniczącemu 
Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR
MOSKWA

I AK donosi agencja TASS, 
dnia 20 kwietnia przewodni­

czący Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR K. J. Woroszyłow przyjął na 
Kremlu ambasadora nadzwyczaj­
nego I pełnomocnego Stanów 
Zjednoczonych w ZSRR Ch. E. Bo- 
hiena, który wręczył swe listy u 
wierzytelniające.

PODCZAS wręczania listów u 
wierzytelniających K. J. Woroszy­
łow  i  Ch. E. Bohlen wygłosili 
przemówienia­

ch. E. Bohlen oświadczył m. in. 
że w swej polityce zagraniczne 
rząd Stanów Zjednoczonych kie 
ruje się niezmiennie dążeniem do 
popierania sprawy pokoju, zwięk 
szenia poszanowania zobowiązań 
międzynarodowych 5 rozwijania 
przyjaznych stosunków między 
wszystkimi krajami. Zgodnie z ty­
mi zasadami -  powiedział Bohlen 
-  rząd USA ma nadzieję, że 
wszystkie zagadnienia wymagają­
ce uregulowania między obu rzą­
dami mogą być rozwiązane w 
przyjazny sposób,

117 SWEJ odpowiedzi K. J. Wo 
roszyłow stwierdził, że ra­

dziecka polityka zagraniczna jest 
polityką pokoju i opiera się na

(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2)

NĘDZA austriackich mas 
pracujących pogłębia się. W 
chwili obecnej liczba bezro­
botnych w Austrii przekracza 
300.000.

Na zdjęciu: Kolejka bezro­
botnych przed biurem zatrud 
ntenia. (CAF)

PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ

W  EDŁUG wstępnych da- 
r  nych globalna produkcja 

przemysłu socjalistycznego we 
dług wartości w cenach nie­
zmiennych wzrosła w I  kwar­
tale o 15 proc. w porównaniu

z I  kwartałem 1952 r. Plan pro 
dukcji globalnej przemysłu so­
cjalistycznego na I  kwartał 
1953 r. według wartości w ce­
nach niezmiennych został wy­
konany przez cały przemysł w 
103,1 proc.

Przedsiębiorstwa przemysło­
we podległe poszczególnym mi­
nisterstwom wykonały plan 
globalnej produkcji przemy­
słowej. jak następuje:

pro cen t W ykonania 
p la nu  na I  k w a rta ł 

1953 r.

— 104
— 104

Ministerstwo Hutnictwa 
Ministerstwo Górnictwa 
Ministerstwo Energetyki — 101
Ministerstwo Przemysłu Maszynowego — 105
Ministerstwo Przemysłu Chemicznego — 99
Ministerstwo Przemysłu Drzewnego

i  Papierniczego — 100
Ministerstwo Przemysłu Materiałów

Budowlanych — 103
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego — 104
Ministerstwo Przemysłu Rolnego

i Spożywczego — 100
Ministerstwo Przemysłu Mięsnego

i  Mleczarskiego — 113
Ministerstwo Przemysłu Drobnego

i  Rzemiosła — 105
Przedsiębiorstwa przemysłowe 
Ministerstwa Handlu . Wewnętrznego — 109
Przedsiębiorstwa przemysłowe 
Ministerstwa Kolei — 106
Przedsiębiorstwa przemysłowe 
Ministerstwa Transportu Drogowego

i Lotniczego = . 108
Przedsiębiorstwa przemysłowe 
Ministerstwa Żeglugi — 100
Przedsiębiorstwa przemysłowe 
Ministerstwa Leśnictwa =» 91

Co stwierdził
SKLEPOWY RAID
KURIERA
CZYSTOŚĆ I HIGIENA w 

sklepach spożywczych, to 
zagadnienie bodaj najważ 

niejsze, gdy zbliża się lato.
Ponieważ Szczecin nie grzeszy 

nadal zewnętrzną czystością, 
chcieliśmy się przekonać jak 
przedstawia się stan higieniczny 
szczecińskich sklepów, jak przy­
gotowane są one do przyjęcia 
cieplejszych dni.

Zwiedziliśmy więc w  towarzy? 
stwie kontrolera sanitarnego 
Wydz. Zdrowia MRN kilka skle? 
pów. ^

I oto co stwierdziliśmy. S 
PRAWDOPODOBNIE niebieską 

farbą była kiedyś malowana fa? 
sada sklepu M HD nr 16 na rogu 
ul. Kr. Jadwigi i Boh. Getta W ar-' 
szewskiego. Dziś jest szaro brud? 
na.

Betonowa podłoga gęsto po­
kryta kurzem. Sterty skrzynek zaj­
mują połowę małego pomieszczę 
nia. Towar w  nieładzie. Pod la ­
dą rozrzuconych kilka worków 2 
resztkami mąki. Dorsze wędzone 
i świeże niczym nie przykryte le­
żą na ladzie, w szklanej gablot­
ce przetrzymywane są natomiast 
paczki z landrynkami.

Sklep nie ma magazynu. To­
wary układane są za prowizo­
ryczną ścianą.

(DOKOŃCZENI! NA STR* 3| (DOKO&SJgENl! NA STR 2)

W  I  K W A R T A L E  1953 r . w yp ro -  
dukow ano ponad p la n  znacz, 

ne ilo ś c i w ie lu  w ażnych w yro bó w  
p rze m ysłow ych , m iędzy in n y m i w y  
rob ów  w alcow anych , r u d  żelaza, 
m ie dz i e le k tro lity czn e ), o ło w iu  ra ­
finow anego, ru d  cynko w o-o tow la ­
nych , sam ochodów c ięża ro w ych i 
osobow ych, m o to c y k li,  row erów , 
s iln ik ó w  e le k trycznych , tra k to ró w , 
w ęg la kam iennego, koksu , o le jów  
do s iln ik ó w  D iesla, b a rw n ikó w , pe 
n ic y l in y , opon, cem entu , szkła o- 
k iennego, papy, o d b io rn ikó w  rad io  
W5'ch, po rce lan y s to ło w e j, tka n in  
baw e łn ia nych , w e łn ia nych , ln ia ­
n ych  i  je d w ab nych , pończoch dam 
sk lch , o b uw ia  skórzanego i  gum o­
wego, m ięsa, konserw  m ię snych  f 
ry b n y c h , w ę d lin , o le jó w  i  tłusz­
czów ra fin o w a n ych , p iw a , w i­
na , m yd ła  do pra n ia .

Równocześnie je d n a k  n ie k tó re  
m in is te rs tw a  n ie  osiągnęły w  p e łn i 
p la no w an ych zadań w  zakresie pro 
d u k c ji w ażnych w yro bó w  prze m y­
s łow ych . M in is te rs tw o  H u tn ic tw a  
n ie  osiągnęło w  p e łn i zadań ple 
w  zakresie p ro d u k c ji su ró w k i 
cy n k u , M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a  
zakresie w ydo b yc ia  ro p y  n a fto w e j

m y s łu  M aszynowego w  zakresie 
n ie k tó ry c h  typ ó w  ob rab ia rek  do 
o b ró b k i sk raw a ją ce j, ta b o ru  ko le ­
jow ego , m aszyn i  narzędzi ro ln i­
czych oraz łożysk toczonych, M i­
n is te rs tw o  P rzem ysłu Chem iczne­
go w  zakresie p ro d u k c ji kw asu 
siarkow ego i  sody, M in is te rs tw o  
P rzem ysłu  M a te ria łó w  B u do w la ­
n ych  w  zakresie p ro d u k c ji cegły.

II. ROLNICTWO
YVj ZWIĄZKU ze wzmożony- 
’  * mi dostawami środków 

produkcji dla rolnictwa oraz 
bardziej korzystnymi niż w 
roku ubiegłym warunkami 
atmosferycznymi, wiosenna 
akcja siewna w I  kwartale br. 
przebiegała na ogół sprawniej 
niż w roku ub.

Depesze
z okazji 8 rocznicy 
podpisania

polsko -
radzieckiego
układu
0 przyjaźnij pomocy 
wzajemnej
1 współpracy 
powojennej 
DO
PRZEWODNICZĄCEGO RADY 
PAŃSTWA POLSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 
TOWARZYSZA A. ZAWADZKIEGO 

WARSZAWA

OROSZĘ Was, Towarzyszu Prze 
*  wodniczący, o przyjęcie przy? 

jacielskich gratulacji od Prezy* 
dium Rady Najwyższej ZSRR i ode 
mnie osobiście w związku z 8 rocz 
nicą podpisania układu o przy* 
jaźni, pomocy wzajemnej i współ? 
pracy powojennej między Zwiąże 
kiem Radzieckim a Polską Rzecz* 
pospolitą Ludową.

K. WOROSZYŁOW

DO
PREZESA RADY MINISTRÓW 
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ
TOWARZYSZA B. BIERUTA

WARSZAWA

'Y  OKAZJI 8 rocznicy układu ra-1 
^  dzieckb - polskiego o przy­

jaźni, pomocy wzajemnej i współ 
pracy powojennej przesyłam Rzą­
dowi Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej i Wam osobiście, Towa­
rzyszu Prezesie, moje serdeczne 
gratulacje i życzenia dalszego u* 
macniania niewzruszonej przyjaź­
ni między narodami Związku Ra­
dzieckiego i Polskiej Rzeczypo* 
spolitej Ludowej.

G. MALENKOW

CIYHEM
wyrazimy swą
wdzięczność
- piszą w liście
do Bolesława 
Bieruta
studenci szczeęióscy

STUDENCI WSE w Szcze­
cinie wysłali do Przewodni­
czącego Rady Ministrów — 
Bolesława Bieruta listy w 
związku z 61 rocznicą Jego 
urodzin.

Z gorącymi i  serdecznymi 
życzeniami zapewniają w li­
stach, że będą wytrwale kro­
czyć stalinowską drogą walki 
z wyzyskiem, ciemnotą i-ob­
skurantyzmem, drogą walki o 
pokój, wolność i  szczęście pro­
stego człowieka.

Obiecują swemu Nauczycie­
lowi, żę nie będą tolerować 
braków w nauce, że będą do­
brymi fachowcami — nową 
inteligencją socjalistyczną.

Wyrażają wdzięczność partii 
za to, że mogli przyjść na u- 
czelnię z domów robotniczych 
i chłopskich chat, że będą 
mogli pracować dla ludu, z 
którego wyszli.

Jeden z listów kończą sło­
wami:

— Wdzięczności naszej dla 
partii, dla klasy robotniczej, 
dla Ciebie — nie chcemy wy­
rażać próżnymi słowami. Nie­
chaj wyrazi ją czyn.

ł

i I



W 8 rocznicę historycznego
układu polsko-radzieckiego
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej
Wywiad z wiceprezesem Rady Ministrów
Tadeuszem Gede
ri  OKAZJI 8 rocznicy podpisania polsko - ra- 

dzieckiego układu o przyjaźni, pomocy wza­
jemnej i  współpracy powojennej wiceprezes Ra 
dy Ministrów Tadeusz Gede udzielił przedsta­
wicielowi PAP następującego wywiadu:

— JAKIE MA ZNACZENIE 
UKŁAD Z ?I. IV  1945 TL 
DLA POLSKI?

— Podpisany w Moskwie, 
przed 8 laty, w dniu 21.IV. 
1945 r. polsko — radziecki 
układ o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i  współpracy po­
wojennej jest dokumentem 
wielkiej wagi w dziejach na­
rodu polskiego.

Układ ten, wynikający z 
nowego biegu historii, zapo­
czątkowanego Wielką Rewolu 
cją Październikową, wynika­
jący ze stalinowskiej polityki 
przyjaźni między narodami, 
stał się dokumentem potwier 
dzającym zwrot, jaki nastąpił 
już wcześniej w stosunkach 
polsko — radzieckich.

W mrocznych latach okupa 
cji, gdy z Moskwy rozlegały 
się słowa o Polsce niepodleg­
łej silnej i  demokratycznej, 
której wskrzeszenia stało się 
jednym z celów narodowo — 
wyzwoleńczej wojny, prowa­
dzonej przez bohaterski Zwią 
zek Radziecki — naród pol­
ski przekonał się, że był 
przez 20 lat oszukiwany 
przez rządy polskiej burżua- 
z;i, poczuł, że nie jest osamot 
niony, zrozumiał, że prawdzi­
wych przyjaciół ma w naro­
dach Związku Radzieckiego.

Dzięki tej przyjaźni i  porno 
cy Związku Radzieckiego, 
wyzwolona nasza Ojczyzna o- 
parła się o nową sprawiedli­
wą granicę na Odrze i Nysie, 
zrzuciła jarzmo kapitalistów 
i obszarników i  przystąpiła 
do odbudowy zniszczeń wojen 
nych.

W ciągu 8 minionych lat 
Związek Radziecki wielokrot 
nie na forum międzynarodo­
wym dawał wyraz przyjaźni 
i poparcia dla narodu polskie 
go. zdecydowanie demaskując 
wszelkie knowania podżega- 
czv wojennych i rewizjoni­
stów, potwierdzając stanow­
czo, że granice Polski są osia 
teczne i nie podlegają żadnej 
dyskusji

Wszystkie więc nasze do* 
tychczasowe osiągnięcia w 
umacnianiu niepodległości, w 
odbudowie zniszczeń wojen­
nych, w rozwoju gospodar­
czym, w budowle nowego u- 
stroju — zawdzięcza naród 
polski narodom radzieckim, 
ich wielkiej komunistycznej 
partii, rządowi ZSRR.

— JAKIE JEST ZNACZENIE 
POMOCY ZSRR 
UDZIELANEJ POLSCE 
W RAMACH UKŁADU 
Z 21. IV. 1945 R.?

— Pomoc gospodarcza ZSRR 
jest podstawowym obok włas­
nego wysiłku, elementem bu­
dowy socjalizmu w Polsce, 
potężną dźwignią pokojowego 
socjalistycznego budownic­
twa, gwarancją niezawisłości 
i  suwerenności Polski, jej rze 
czywistej siły i  rozkwitu, 
dzięki niej wzrasta siła i  do­
brobyt nałj^du polskiego. Po­
moc ta wyraziła się w dosta­
wach. dziesiątków tysięcy wa­
gonów zboża, żywności, wę-

Listy
uwierzytelniające 
ambasadora USA
{D O K O Ń C Z E N IE  Z E  STR . ! )

niezachwianym przestrzeganiu u- 
kładów i porozumień zawartych 
przez Związek Radziecki z inny­
mi państwami. Wyraził on prze­
konanie, że wszystkie zagadnie­
nia wymagające uregulowania 
między Stanami Zjednoczonymi a 
Związkiem Socjalistycznych Repu­
b lik Radzieckich mogą być roz­
wiązane w sposób przyjazny.

Ponieważ ambasador wypowie­
dzia ł taką samą opinię, można 
nie wątpić, że dążenie do pozy­
tywnego rozwinięcia stosunków 
między Stanami Zjednoczonymi a 
Związkiem Radzieckim stanowi 
wyraz uczuć i myśli narodów obu 
krajów.

Kończąc K. J. Woroszyłow pod­
kreślił, że działalność ambasado­
ra zmierzająca do rozwinięcia 
przyjaznych stosunków między 
Stanami Zjednoczonymi a  Związ­
kiem Radzieckim spotka się ze 
strony rządu radzieckiego ze zro­
zumieniem i peinym poparciem.

Następnie K. J. Woroszyłow od 
był rozmowę z Ch. E. Bohienem. 
W  rozmowie wziął udział G. M. 
Puszkin.

Pogrzeb
tfr Ksnryka 
KiMiejskiego
członku 
Rudy Państwa

C ) |  BM. odbył się w Warsza- 
<—  * wie pogrzeb dr Henryka 

Kołodziejskiego, członka Rady 
Państwa, posła na Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, prezesa 
Naczelnej Rady Spółdzielczej, za­
służonego działacza społecznego.

O  GODZ.. 15 do sali .Central­
nego Związku Spółdzielczego, 
gdzie znajduje się trumna ze 
zwłokami dr Henryka Kołodziej­
skiego, przybywają członkowie 
Rady Państwa z przewodniczącym 
Rady Państwa Aleksandrem Za­
wadzkim na czele, członkowie Biu 
ra Politycznego KC PZPR, człon­
kowie Rządu, przedstawiciele 
właęjz naczelnych stronnictw po­
litycznych, organizacji społecznych 
oraz liczne delegacje spófdzie’- 
ców z całego kraju. 
j \ j  ASTĘPUJE moment wyprowa- 
I  ’  dzenia zwłok na Cmentarz 

Powązkowski. Wśród głębokiej ci­
szy rusza kondukt żałobny. Na 
cmentarzu, wzdłuż alej wiodących 
do otwartej mogiły, ustawiły się 
szpalerem delegacje.

Nad otwartą mogiłą w g łębo­
kiej ciszy w imieniu Rady Pań­
stwa przemawia zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa Ste­
fan łgnar,

„N aród nasz poniósł ciężką 
stratę wskutek śmierci członka 
Rady Państwa dr Kołodziejskiego, 
który służył Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej ca łą  swą wiedzą, 
pracowitością i gorącym sercem 
patrioty" — mówi Stefan Ignar.

Prezes Centralnego Związku 
Spółdzielczego -  Stanisław Bie­
niek, przemawiając w imieniu mi 
lionowych rzesz spółdzielców poN 
sklch, podkreślił wielkie zasługi 
Henryka Kołodziejskiego d la  O j­
czyzny, d la  polskiego ruchu spół­
dzielczego.

Rozbrzmiewają dźwięki marsza 
żałobnego. Trumna ze zwłokami 
dr Henryka Kołodziejskiego zosta 
je złożono w grobie rodzinnym.

*  W ŁO S K A  p a r tia  kom u n is tycz ­
na rozpoczęta ju ż  kam pan ię  w y ­
borczą, o rg an izu jąc  w  k ra ju  se tk i 
w ieców . Na w iecach ty c h  przedsta 
w lc te le  p a r t i i kom u n is tyczn e j 
p rze ds ta w ili na rod ow i program

j u tw o rzen ia  rządu po ko ju  i  postę- 
' pu społecznego.

*  Z M A R Ł  w y b itn y  poeta rob o tn i­
czy. d w u k ro tn y  la u re a t nagrody 
państw ow ej N Ttn E r ic h  W elne rt,

‘  przeżywszy la t  62.

gla, domków fińskich, jakie 
otrzymaliśmy już w pierw­
szych dniach wyzwolenia, a 
ukoronowaniem je j jest dar 
narodów ZSRR, wspaniały 
Pałac Kultury i  Nauki, budo­
wany z inicjatywy Wielkiego 
Stalina dla socjalistycznej 
stolicy Polski — Warszawy.

Pomoc Związku Radzieckie­
go ooejmuje rosnące staie do­
stawy maksymalnie tanich i 
technicznie pierwszorzędnych 
dóbr inwestycyjnych dla 
wszystkicn dziedzin produk­
cji, a między innymi komplet­
nych wyposażeń dia kilku­
dziesięciu kluczowych zakła­
dów przemysłowych.

W ostatnich miesiącach w 
oparciu o te -dostawy uru- 
cnomiiiśmy w całości lub czę­
ściowo najnowocześniejszą w 
Europie cementownię w 
Wierzbicy, elektrownię ciepl­
ną Jaworzno II, elektrownię 
wodną w  Dychowie, fabryki 
kwasu octowego, karbidu, sa­
dzy aktywnej i  fenolu. Już 
rok bieżący przyniesie nam 
dostawy dokumentacji tech­
nicznej i  maszyn dla huty 
Warszawa, hut i  walcowni me 
tali kolorowych, kopalń i  a- 
gromerowni rudy, koksowni, 
fabryk samochodów osobo­
wych i  ciężarowych, fabryki 
maszyn rolniczych, wielkich 
kombinatów chemicznych, me 
tra warszawskiego i  szereg 
innych.

Zapełniają się potężnymi 
instalacjami radzieckimi tere­
ny i  rosnące hale Nowej Hu­
ty, która już w przyszłym ro­
ku da pierwsze setki tysięcy 
ton surówki. Jeśli w r. 1952 
importowaliśmy 6-krotnie wię 
cej dóbr inwestycyjnych niż 
przed wojną, to tę niezwykle 
korzystną dla nas strukturę 
naszego importu zawdzięcza­
my bratniej pomocy ZSRR.

W historycznym procesie 
uprzemysłowienia Polski, o- 
bok efektywnych dostaw dóbr 
inwestycyjnych rolę doniosłą 
odgrywa naukowo-techniczna 
pomoc Związku Radzieckiego, 
wszechstronnie rozwiniętego 
potężnego państwa socjali­
stycznego, dysponującego przo 
dującą w świecie techniką, 
nauką i  organizacją pracy o- 
raz dysponującego przeboga­
tą, skarbnicą wzorów, doświad 
czeń i osiągnięć. W setkach 
wagonów, nadchodzą bezcen­
ne i niezbędne dla urucho­
mienia naszych zakładów pla­
ny, dokumentacja techniczna 
i technologiczna. Liczne ekipy 
wybitnych radzieckich spec ja 
listów okazują nam bezcenną 
pomoc przy rozwiązaniu naj­
bardziej skomplikowanych 
zagadnień techniczno-ekono­
micznych. ’

Radzieckie dostawy podsta­
wowych surowców przemysło 
wyćh: rud żelaznych i manga 
nowych, żelazo — stopów, me 
tali kolorowych i  szlachet­
nych, produkcji produktów 
naftowych, olejów i tłuszczów, 
surowców chemicznvch i włó 
Menniczych, kauczuku synte­
tycznego oraz niektórych to­
warów rolno -  spożywczych 
zabezpieczają w pełni surow­
cowe zaplecze i ciągłość roz­
woju naszej produkcji przemy 
słowej i  chronią nas przed 
próbami dyskryminacji i  blo­
kady ze strony obozu imperia 
listycznego.

Bezprzykładnym w dziejach 
między na rodowych stosunków 
gospodarczych wyrazem porno 
cy i  przyjaźni jest udzielenie 
nam przez Związek Radziecki 
kredytów inwestycyjnych, wy 
noszących dwa miliardy 200 
milionów rubli. Oprocento­
wanie kredytów jest minimal 
ne, a warunki spłaty są z gó 
ry określone w długotermino­
wych przystępnych dostawach 
towarowych normalnego aspr 
tymentu handlowego.

Dzięki uprzemysłowieniu 
kraju i  rozwojowi naszych o- 
brotów na rynku socjalistycz 
nym zmienił się charakter nr 
s-'ego eksportu Eksport Pol­
ski przed wrześni owej obejm 
wał w 94,2 proc. sprzedawani 
za bezcen surowce rolnicze, 
przemysłowe oraz wyroby roi 
nicze o najniższym stopniu 
obróbki. W 1952 r, wyekspor­

towaliśmy natomiast kilkakrot 
nie więcej niż przed wojną 
maszyn, taboru kolejowego, 
tkanin, konfekcji i galanterii, 
a więc towarów najbardziej 
opłacalnych. Udział tej grupy 
towarów w naszym eksporcie 
■wynosił w 1952 roku już oko­
ło 20 proc. i dalej rośnie. U- 
ruchomienie wielu gałęzi tej 
produkcji jak np. statków itp. 
zawdzięczamy wielkiej pomo­
cy technicznej i  materiałowej 
ZSRR.

Pomoc Związku Radzieckie­
go, stanowiąca wzór i  przy­
kład stosunków gospodarczych 
nowego, wyższego typu, panu 
jących na rynku socjalistycz 
nym, posiada decydujące zna­
czenie dla szybkiej likwida­
cji wiekowego techniczno - e- 
komomicznego zacofania Pol­
ski i  dla przekształcenia na­
szej Ojczyzny w przodujący 
socjalistyczny kra j przemysło 
wo - rolniczy, dla umocmenia 
naszej niezawisłości ekono­
micznej i  politycznej, dla za­
bezpieczenia naszemu narodo­
wi dobrobytu, siły suweren­
ności i pokoju.

Naród polski* wdzięczny za 
tę bezinteresowną i wszech­
stronną pomoc Związku Ra­
dzieckiego wie, że zawdzięcza 
ją Józefowi Stalinowi, Jego 
wielkiej PARTII i  wie, że mo 
że na nią liczyć zawsze.
JAK ROZWIJAJĄ SIĘ 
STOSUNKI
POLSKO - RADZIECKIE?

— W ramach polsko-radziec­
kich gospodarczych umów wie 
loletnich z dnia 26. I. 1948 r. 
i  z dn a 29. VI. 1950 r. zawar­
tych w wyniku układu o przy­
jaźni -i  wzajemnej pomocv, 
obroty handlowe polsko-ra­
dzieckie rosną z roku na rok.

W roku 1952 obroty te prze­
kroczyły o 24 proc. obrót z ro­
ku 1951, a ogólny udział Zwiąż 
ku Radzieckiego w handlu za­
granicznym Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej osiągnął 31,9 
proc. W roku 1952 wartoić 
obrotów handlowych polskó- 
radzieckich była 8-krotnie 
większa od wartości obrotów z 
1945 roku, roku podpisania u- 
kładu o przyjaźni i  pomocy. 
W roku 1953 przewiduje się 
dalszy wzrost wzajemnej wy­
miany gospodarczej między 
obu krajami.

W oparciu o układ z dnia 21. 
IV. 1945 r. zacieśnia się nie 
tylko więź między gospodar­
kami planowymi PRL i ZSRR, 
ale równolegle pogłębia się i  
umacnia współpraca kultural­
na między narodem polskim i 
radzieckim. Przybywają do 
Polski wybitne radzieckie ze­
społy teatralne, wielcy artyści, 
plastycy, architekci radzieccy, 
których sztukę podziwiamy i 
od których się uczymy. W wy­
mianie kulturalnej nasi arty­
ści odwiedzają Związek Ra­
dziecki, zapoznając narody 
ZSRR z polską sztuką. Temu 
zbliżeniu narodów polskiego 1 
radzieckiego służą wy ta wy 
dzieł sztuki polskiej w 2 RR i 
radzieckiej w Polsce, za uzna­
jące oba narody z don kiem 
ich kultury. Każdy pols ri to 
botnik, chłop i  inteligent pra­
cujący. działacz gospodarczy i 
społeczny, liczony i artysta w 
codziennym życiu i  pracy spo­
tyka się z realizacją współpra- 
cy polsko -  radzieckiej, czer­
pie nauki, przykłady i na­
tchnienie z przebogatej skarb­
nicy doświadczeń i osiągnięć 
Związku Radzieckiego dla rea­
lizacji historycznych zadań bu 
dowy socjalizmu w naszym 
kraju i walki o pokój na całym 
świecie. ó

Dnia 21 kwietnia, gdy naród 
polski obchodził historyczną 
rocznicę zawarcia paktu o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej 
i współpracy między Polską a 
ZSRR, wyrazem uczuć wszyst­
kich ludzi pracy w Polsce są 
słowa towarzysza Bieruta:

„Przyjaźń, pomoc ł przy­
kład Związku Radzickiego 
przewodzącego światowemu 
obozowi pokoju i demokra­
cji, jest dla narodu polskie­
go źródłem zapału i energl* 
w Jego pr? v 1 walce o roz­
wój Po’ski Ludowej oraz o 
utrwa'enle pokoju między 
narodami".

KOMUNIKAT
Państwowej Komisji 

Planowania Gospodarczego
(D O K O Ń C Z E N IE  Z E  STR. I )  w od po w ied n im  okre s ie  roku u- 

b i eg tego. L iczba tra k to ró w  w  Pani
R o ln ic tw o  o trzym a ło  w  I  k w a r­

ta le  b r . — 2234 tra k to ry ,  w  prze­
lic ze n iu  na tra k to ry  o  m ocy 16 km , 
t j  o  o ko ło  21 proc. w ięce j an iże li

Rocznicę
podpisania
układu z ZSRR
uczcili
szczecinianie
uroczystą
ffieczonucą
NA  U R O C ZYSTĄ w ieczo rn icę  po 

św ięconą V I I I  roczn icy  po dp i­
sania uk ła du  o  p rzy ja źn i i  wza­
jem ne J pom ocy m ięazy Polską a 
z s r k  liczn ie  p rz y b y li w czo ra j do 
k lu b u  T P P -R  zaproszeni goście, 
i rzeoŁtaw icie ie w o jska , o rg an iza c ji 
m asowych !  społecznych. W śród ze 
b ra nych  b y l i  także I  sekre tarz 
K W  PZP R  — W achow icz, w iceko n - 
sul ZSR R  — W ie rnow , kon su l ge­
n e ra ln y  CSR — Stateczek, zastępca 
przewodniczącego W oj. R N  — 
Sr.echter, przew odn iczący W oj. 
k o m . W yk . Z S L  — F u lińska . 

W iceprzew odn iczący Ż arz . W o- 
je w . TP P -R  — K ą ko le w sk i pow i 
ta ł p rz y b y ły c h , om aw ia jąc w  za­
ga je n iu  h is to ryczn y  u k ła d  w iecz­
ne j p rzy ja źn i, k ;ó ry  sta ł się u- 
w ieńczen iem  w spó lnych w a lk  
w ie lu  poko leń  po lsk ich  i  ro s y j­
sk ich  rew o lu c jo n is tó w , polskiego 
i  rosy jsk ieg o p ro le ta ria tu .
Jan  A r le th  — przew odn iczący 

Żarz. W ójew . T P P -R  w yg ło s ił re ­
fe ra t, w  k tó ry m  o m ó w ił p o lity k ę  
dążęńia do u trzym a n ia  dobrosą­
s iedzk ich  .stosunków  prowadzoną 
przez Z w ią zek  R adziecki w obec ; 
P o lsk i przed w rze śn io w e j, p ó źn ie j­
sza pom oc w  u tw o rzen iu  a rm ii po i ! 
sk>ej i  w reszcie w yzw o len ie  k ra ju  j 
przez bohaterską A rm ię  R adziecką 1 
dow odzoną przez genia lnego s tra -  , 
tęga Józefa Sta lina .

•— U k ła d  po lsko  -  rad z ie ck i za­
po czątkow ał s tosunk i now ego t y -  ! 
pu , ja k ie  m ogą is tn ie ć  ty lk o  m ię  ! 
dzy k ra ja m i w  k tó ry c h  rządzi ! 
k lasa rob otn icza  — p o d k re ś lił re - ! 
fe ru ją c y  om aw ia jąc znaczenie | 
uk ła d u  d la  P o lsk i i jego rea liza­
c ję . |
O w ac ja m i na  cześć p rzy ja źn i na 

rod ów  rad z ie ck ich  i  po lskiego i  ; 
odeg ran iem  h ym n ów  obu państw  
zakończy ła się cz ść o fic ja ln a .

D ług o  Jeszcze w  sali k lu b u  roz­
b rzm ie w a ły  nieśni rad z ieck ie , m u ­
zyka, huczne o k la sk i, w y ra zy  go­
rącego uczucia wdzięczności i  bra 
té rS k ie j p rz y ja ź n i d la  narodów  
Z w ią zku  Radzieckiego.

Rosną cyfry  
planu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wicz nie tylko przekroczyła 
plan (111 proc.) ale wykonała 
100 proc. 1 gatunku. Oto przy­
kład! Brygada Jadw.gi Sidor- 
czuk zmniejszyła poprawki o 
15 procent i wykonuje obecnie 
już 99,2 proc. 1. gatunku.

Z trudnościami walczy jesz­
cze brygada Apolonii Kabzy 
której świąteczna absencja ze­
psuła dobre wyniki. Plan de­
kadowy nie został wykonany 
Brygada powzięła jednak no­
we zotaowiązahie, by do końca 
miesiąca wyrównać zaległości 
i  nie powstydzić się maszeru­
jąc w majowym pochodzie.

W SZPO nadal „na czele ta­
beli“  utrzymuje się sekcja ob. 
SROMEK, która na warcie 
1-majowej postanowiła uszyć 
o 325 kombinezonów ponad 
plan, a uszyła już 484. Sekcja 
ob. Wirkus również nie stanęła 
w miejscu. Mieli uszyć 68 kom 
binezonów więcej, uszyli już 
345.

ZAŁOGA Fabryki Farb i La 
kierów wykonała plan dekady, 
ale walczy z trudnościami, któ 
re mogą spowodować, że zobp 
wiązanie przekroczeni planu 
jest zagrożone. Kierownictwo 
i komitet partii w tej fabryce 
w oparciu o żelazną wolę zało 
gi wykonania raz powziętych 
zobowiązań — czyni wszystko, 
by umożliwić załodze dotrzyma 
nie danego przyrzeczenia.

WARTY 1-MAJOWE przy­
śpieszają wykonanie zobow ą- 
zań długookresowych. W co­
dziennej walce o odłamki pro­
centów rodzą się wielkie suk­
cesy produkcyjne. Taki iest 
wynik pierwszych dwóch de­
kad kwietnia, miesiąca reali­
zowania zobowiązań długookrf 
? owych.

(KM)

s tw ow ych  O środkach M aszyno­
w ych  w ed ług  stanu na  kon leo
k w a rta łu  w zrosła w  po rów na n iu  % 
r  ub. o oko ło  44 proc., w  Pań­
s tw ow ych Gospodarstwach R ol­
n ych  o oko ło  16 proc.

W I  kwartale 1953 r. liczba 
Państwowych Ośrodków Ma­
szynowych zwiększyła się o 
43, w rezultacie czego ogólna 
liczba Państwowych Ośrod­
ków Maszynowych według 
stanu na 31 III. 1953 r. osiąg- 
nęła 368. W I  kwartale br. 
Państwowe Ośrodki Maszyno 
we przeszkoliły 5,8 tys. trak­
torzystów.

W I  kwartale 1953 r. po­
wstało ponad 2.000 nowych 
spółdzielni produkcyjnych.

Liczba spółdzielni produk­
cyjnych według stanu na 31. 
III. 1953 r. osiągnęła 7.034.

P lan skup u  trzo d y  ch lew ne j 
m ięsno -  s łon ino w e j został p rze k ro  
czony w  I  k w a rta le  b r . o  3 proc., 
be konow e j o  2 r roc., byd ła  o 19 
proc., ja j  o  30 proc., w a rzyw  o 93 
p io c . N ie  został w  p e łn i w ykon a­
n y  p la n  skupu m leka. S ku p  irz o -  
d v  ch le w ne j m ięsno -  s łon inow e j 
w zró s ł w  po rów na n iu  z I  kw a rta ­
łem  ub. r  o 31 proc., bekonow e j o 
42 proc., ja j  o 57 proc., m le ka  o 
10 proc., w a rzyw  o  97 proc.

I I I .  TRANJPORT 
I  ŁĄCZNOŚĆ

1) LAN przewozów ładun­
ków na kolejach normal­

notorowych w I  kwartale 
1953 r. został wykonany w 101 
proc., a plan przeciętnego do­
bowego załadunku w 102 
proc. Sredniodobowy załadu­
nek na kolejach normalnoto­
rowych wzrósł w I  kwartale 
o 11 proc., przewozy ładun­
ków o 13 proc. w porównaniu 
z odpowiednim okresem 1952 
roku.

K o le je  n o rm a lno to row e  n ie  osiąg 
n e ły  jed na k  p lanu w zakresie po­
p ra w y  w spó łczynn ika  o b ro tu  wa­
gom- towarow ego.

Trzew ozy ła d u n kó w  w  państw© 
w e j k o m u n ik a c ji sam ochodowej o- 
s iągnę ły  w  I  k w a rta le  127 proc., 
w  po rów na n iu  z I  kw a rta łe m  1952 
ro k u . W żegludze Śród lądow ej prze 
w ozy ła d u n kó w  w zro s ły  w  I  k w a r  
ta le ' 1953 r .  w  p o rów na n iu  z I  k w a r  
ta lem  ub. r .  oko ło  trz y k ro tn ie  w  
w y n ik u  u trzym a n ia  no raz p ie rw ­
szy żeg lug i ś ród lą do w ej bez p rze r 
w y  n a w i-a c y jn e j w  okre s ie  z im o­
w ym .

W artość us ług  ooczty i  te le kom u 
n ik a c ji w  I  k w a rta le  1953 r .  wzr© 
sła w  cenach p o rów nyw a ln ych  o 
oko ło  U  proc., w  po rów na n iu  z od 
po w łed n łm  k w a rta łe m  ub. r,

IV. INWESTYCJE 
I  BUDOWNICTWO

Y \j EDŁUG szacunkowych 
vv danych inwestycje w gos 

podarce narodowej osiągnęły 
w I kwartale 1953 r. około 114 
proc. w porównaniu z nakła­
dami I  kwartału 1952 r. Prze 
bieg realizacji planu inwesty­
cyjnego wykazał w I  kwarta­
le 1953 r. poprawę. W I kwarta 
le 1952 r.wykonano bowiem 
11.3 proc. planu rocznego, pod 
czas gdy w I kwartale 1953 r. 
¿realizowano 13.6 proc planu.

Globalna wartość robót bu. 
dowlano-montażowych wzro­
sła w cenach porównywalnych 
o około 18 proc w D o ró w n a n iu  
z I  kwartałem 1952 r.

V. OBRÔT t o w a r o w y

W ZWIĄZKU Z przeprowa­
dzona z dniem 3. I. 1953 

roku reformą obrotu handlo­
wego występujące w r. ub. za 
kłócenia rynkowe w żakresie 
niektórych artykułów zostały 
w I  kwartale br. usunięte. 
Zwiększyła sie znacznie sprze 
daż wielu podstawowych arty 
kułów konsumpcyjnych, a w 
szczególności mięsa, tłuszczów 
zwierzęcych, tłuszczów roślin­
nych, mleka, jaj, win, pieczy 
wa żytniego, ubiorów oraz o- 
kryć* męskich i damskich, od­
biorników radiowych, mydła 
do prania.

VI. ZATRUDNIENIE 
I WYDAJNOŚĆ PRACY
\ \ I  PRZEMYŚLE socjalistycz 

v nym nastąpił dalszy wzrost 
liczby zatrudnionych w gru­
pie przemysłowej. W porówna 
niu z I  kwartałem 1952 r. o 
około 7 proc.

Wydajność pracy w przemy 
śle socjalistycznym wzrosła w 
i kwartale 1953 r  ogółem o 
>koło 8 proc. w Dorównaniu z 
I kwarta łem  1952 r.

» i
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PROGNOZA POGODY
DZIfe pogdęipie *e stopniowym

w lro s te r f  zachm urzen ia, tem pera­
tu r»  nocą o k o ło . l .  dn iem  <Jo 16 
stop. G-, w ia tr y  z k ie ru n k ó w  pół­
nocnych 3—4 m  na sek.

Pogodzić

1'AK nlesteny bywa, ie  tam, 
gdzie jest tabliczka „dla 

niepalących", wszyscy kurzą 
papierosy aż granatowo w Q- 
Łzach.

A w przedziale z napisem 
„dla palących" siedzą mąlę 
dzieci z matkami i  nikt nic 
pali.

Z tego po­
wstaje t tk i ga­
limatias, że 
chorzy na ast­
mę plączą jak 
bobry i proszą 
palaczy o nie 
palenie, gdyż 
przedział jest 
dla niepalą­
cych.

A w prze­
dziale dla pa­

lących matki są obrażone na 
jegomościa, który rozsiadł sic 
4 dymi z fajki, jak komin fa­
bryczny.

— Nie można tej sprawy 
ząłatwlć kompromisowo?

Albo bez tabliczek i  wszyscy 
palą na korytarzu, albo rygo­
rystycznie pilnować, w któ­
rym przedziale możńa palić. 
1 odpowiednio lokować pasa­
żerów, np. matki z dziećmi

Za wcześnie

D ZIECI należy bezwzględ­
nie uczyć.

Ale żęfigo może się nauczyć 
cztćro-pięcioletnie dziecko na 
film ie „Sumienie"? Cąy tego, 
ze rodzice umią ładnie kła­
mać? Czy może, jak wyglą­

dają niektóre 
intymne spra­
wy starszych
ludzi?

Nie wiemy 
czym powodo­
wali się rodzi­
ce i  kierownic 
two kina ,.Mło 
da Gwardia", 
że pozwolili 
małym dzie­
ciom oglądać 

ten film. Tak przynajmniej 
było w dniu IS kwietnia br. 
o godz. 18.

Reflektor zwraca uwagę, że 
nie był to film  o sierotce Ma­
rysi i  krasnoludkach, i dzieci 
nie powinny uczestniczyć w 
seansie.

Sprostowanie

B IURO Wojewódzkie CHPD 
stwierdza, że Krakowska 

Fabryka Mebli wyprodukor 
wała cuchnące amerykanki, a 
nie cuchnące tapczany, jak to, 
rzekomo mylnie, podał Swego 
czasu „Kurier". CHPD uważa, 
źe taka nieścisłość powinna 
być sprostowana na łamach 
,,Kuriera", gdyż, jak czytamy 
w piśmie 11111715312943, po­

myłka szkodzi 
opinii zakła- 

/ *  “N  dów, tak szcze
f  *  1  clńskiego jak

^  i  krakowskie-
'~*r  <**<■ * go. Wyjaśnia­

my przeto, że 
autor pisał 
wzmiankę le­
żąc na meblu 
z CHPD i by* 
tak odurzony 
jego zapachem, 
że pomylił się, 

myśląc, ie to tapczan, a nie a- 
merykanka. Nie wiemy nato­
miast, czy sprostowanie to 
przyczyni się do poprawy o- 
pinii CHPD. gdyż kupującym 
właściwie wszystko jedno, co 
cuchnie w CHPD. I  tak mają 
się teraz nu baczności.

(P-K)

N a  ulleacli nieczysto
w wielu sklepach leszcze górze!

Czy dyrekcje HHDI PSS
zaglądają do magazynów sklepowych?
Łazienka nie jest pomieszczeniem 
na skrzynki z marmoladą

B IU R O  R achuby Szczecińskiego 
D zia łu  Eksp loa tacy jnego P K P  od 
dw óch m les lecy n ie  zw raca nadoła 
conych k w o t d yż u rn y m  ru ch a  za 
płaszcze nieprzem akalne» t łu m a ­
cząc *1« nadm iarem  In nych  prac. 
M in ę ło  ju ż  9 te rm in ó w  w y p ła t a 
sw ro tu  w spom n ianych p ien iędzy 
dyżurni nl« otrzymują.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1>

JEDNAK STAN, .jaki zasialiśmy w sklepie PSS ttr 3 
przy Ul. Ma kowskiego 16. urąga podstawowym za­
sadom higieny. Na czarnych okopconych ś

elanach zwisają długie firan-kj pajęczyn.
Poprzedni kierownik skle­

pu chcąc się pozbyć myszy 
wpuścił do magazynu koty, 
które pozostawiły po sobie 
taki zapaszek. że trudno jest 
tam teraz odetchnąć.

Pomimo to na wszystkich 
towarach w magazynie zna­
leźć można Ślady myszy.

\ l  ĘCĄCO. przedstawiają się 
1 ’  estetyczne wystawy skle 

pu OZH przy Al. Wojska Pol 
skiego. Czyściutkie, ładnie 
poukładane o*roce, jarzyny 
zachęcają do kupowania. Jak 
że niestety — inaczej wyglą 
da tu od tyłu, cd kuchni. 
Sklep od dawna nie remonto­
wany spfawla kłopoty w u- 
trzymaniu czystości.
MARMOLADA W ŁAZIENCĆ

(''A ŁK O W IT Y  kontrast do 
'^ 'wystaw  etanowi tzw. za­

plecze. W pomieszczeniu, w 
którym przygotowuje się ja­
rzyny, mieści się zarazem 
biuro kierownika. Tra­
giczny obraz przedstawia ma 
gazyn, który mlieści się iu w.„ 
łazience.

Tak więc obok normalnych 
w łazienkach urządzeń 6toją 
tu skrzynki z marmoladą uzu 
pełpiając się nawzajem zapa 
chami. Walący się 6uftt dopeł 
nia reszty.

Tak jak wymieniony sklep 
OZH tak większość szczeciń­
skich sklepów spożywczych 
wie ma odpowiednich zaple­
czy.

Magazyny mieszczą się prze 
ważnie w małych pokojach 
mieszkalnych, ciasnych i  nie 
odpowiednio urządzonych.

Nie ma tam półek lub szaf. 
Towary leżą na ziemi, czę­
sto opierane o wilgotne ścia­
ny.
SĄ I  CZYSTE

\ | I E  DOWODZI to wcale 
1 '  ie nie ma sklepów czy. 

stych. jest w Szczecinie wie­
le sklepów, w których pomi­
mo złych warunków' lokalo­
wych załogi umieją zachować 
czystość i higienę.

Tym bardziej więc powin­
ny MHD i PSS wyciągąć sUr 
rowe konsekwencje w gtosun 
ku do „flejtuchów“  Dyrekcje 
ich powinny częściej i bar­
dziej szczegółowo kontrolo­
wać stan sanitarny sklepów. 
Wydaje się bowiem, że w wy 
mienionych poprzednio pla­
cówkach od dawna nie było 
nikogo z dyrekcji, jeśli zaś 
był tym gorzej dla niego, bo

%  Wystawy książek 
^  bfy-knwiezue 

konkursy

z okazji
Oni Oświaty

W DNIU rozpoczęcia Dni 
Oświaty Książki i  Prasy w 
świetlicy Domu Książki przy 
al. Wojska Polskiego otwarta 
zostanie wojewódzka wysta­
wa książki. Dziesiątki ekspo­
natów w postaci książek, 
plansz t wykresów, zgroma­
dzonych na wystawie, zapozna 
Ją zwiedzających z ogromnym 
dorobkiem wydawniczym Pol­
ski Ludowej 1 rozwojem czy 
telnlctwa w wojew. szczeci ń 
skim oraz zobrazuj? rozwój 
sieci księgarń 1 kolportażu

Na wystawie organizowane 
będą co tydzień wieczory lite 
rackie z udziałem wybitnych 
literatów, którzy omówią m.tn. 
poszczególne wydawnictwa. 
Dom Książki zorganizuje k il­
ka błyskawicznych konkursów 
na temat znajomości literatu­
ry. Wystawa czynna będzie 
w Szczecinie przez trzy tygod 
nie, a następnie zostanie prz‘j 
niesiona do wojew. koszaliń 
skiego. (kur.)

Spółdzie ln ia  
usług iekarskich
powstanie 
w Szczecinie
U? m  K W A R T A L E  b r .  p o w s tt-  
* *  n łe  vr Szczecinie p ierw sza 

spó łdz ie ln ia  usług le ka rsk ich . Spól 
dz le ln ia  będzie zrzeszała k ilk u n a ­
stu le k a rz y  spe c ja lis tó w  wszel­
k ic h  specja lności ja k  in te rn is tó w , 
la ryng o lo gó w , g ineko logów  ltp . , 
k tó rz y  poza n o rm a ln ym i zajęc ia ­
m i w  szpita lach  ln b  Z L P  będą ta k  
ie p rz y jm o w a li pac jen tów  w  loka  
tu  spó łdzie ln i.

C eny po rad le ka rsk ich  w  spół­
d z ie ln i zosta ły  ska lku low an e  n isko 
i będą w ynosić  oko ło  2# z ł za w i­
zy tę .

U ru cho m ie n ie  te j n o w e j p laców  
k l, k tó rą  o rg an izu je  Zw iązek 
B ranżow y S p ó łd z ie ln i U sługow ych, 
uzależnione Jest od M ie js k ie j Rady 
N arod ow e j, k tó ra  po w inn a Jak n a j 
szybc ie j p rzyd z ie lić  tw o rzą ce j się 
spó łdz ie ln i od pow iedn i loka l.

iKur)

tolerowanie istniejącego «ta­
nu rzeczy jest niedopuszczal­
ne. Bardzo cenimy inicjaty­
wę dyrekcji handlu uspołecz­
nionego rozszerzania sieci pla 
cówek Nie można jednak my 
śleć o zakładaniu nowych 
sklepów dopóki istniejące nie 
będą doprowadzone do wła­
ściwego stanu. (ab)

Wiosna
dotarła już
do sHIepów
odzieżowych

C KLEPY odzieżowe Szcze­
p a n a  zostały wreszcie zao­

patrzone w asortyment odzie­
ży wiosennej. M. in. Centrala 
Odzieżowa dostarczyła skle­
pom wielki wybór jasnych 
męskich garniturów w ceme 
od 300 do 1.300 zł. Można tak­
że nabyć wiosenne płaszcze 
damskie i  męskie« w różnych 
kolorach, których cena wyno­
si do 450 zł.

Największym popytem cie­
szą się ładne płaszcze impre­
gnowane, prochowce oraz 
płaszcze gabardinowe po oko­
ło 1.000 zł. Płaszczy tych jest 
jeszcze niestety za mało, to­
też każdy ich transport zosta­
je błyskawicznie rozch wy ta­
ny.

Ponadto sklepy odzieżowe 
posiadają duży asortyment 
spodni, marynarek oraz wia­
trówek welwetowych w cenie 
około 300 zł. Jest także wielki 
wybór męskich koszul, a m. 
in. koszule popelmowe z za­
pasowymi kołnierzykami po 
240 zł, skarpety stylonowe po 
26 zł.

W dziedzinie odzieży dam­
skiej sklepy zaopatrzone są 
dobrze w jedwabne i kroto­
nowe suknie, bluzki i spód­
niczki. Impregnowane płasz­
cze damskie sprzedawane «a 
w cenie 230 zł. (kur)

Plac-nieużytek
na Brodzińskiego

W SZCZECINIE przy ul. Bro 
dzińskiego pod numerami 
92/99 jest plac — nieużytek. 
W sąsiedztwie mieszczą się 
dwa przedszkola, dla których 
ten plac mógłby być wyko­
rzystany jako zieleniec, oczy­
wiście gdyby się nim ktoś za­
troszczył i  przystosował go do 
tych celów.

Może prezydium MRN w 
Szczecinie zechce zaintereso­
wać się tą sprawą. Zaskarbi 
sobie wdzięczność mieszkań­
ców Pogodna, szczególnie tych 
najmłodszych,

$ Józef Kozłowski 
korespondent.

W i

, PUNKT, niby centralny 
właściciel kiosku powie na- 
pewno, że Jcokosowy", bo 
ruch ze wszystkich stron, jed­
nak w pewnej chwili mieli­
śmy wrażenie, że idziemy u- 
licą zapadłego miasteczka. 
Pomijając już nie bardzo o- 
zdobny magazyn beczek i 
skrzynek po piwie, stale f i­
gurujący przed kioskiem przy 
al. Piastów, ale żeby przy 
beczkach żerowały bezdomne 
psy to już za dużo atrakcji 
A jednak tak się dzieje w 
biały dzień, na ludnej szcze­
cińskiej ulicy. Czy nie wstyd?

S i> R A W ¥ -

PKO
A L E K S A N D E R  Kozubek 

k u p li sobie ub ra n ie  na ra ­
ty .  W zw iązku z ty m  w y . 
s ta w ił sześć w eks li po zuo 
z ł. W eksle m ia ły  b yć  w yku  
pione pierwszego ¿ n ia  in le 
śląca na poczcie w flo le n io -  
w ie . P ie rw szy wekse l m ia ł 
być  w y k u p io n y  w  d n iu  i 
m arca  b r.

N ie s te ty  Kozubek n ie  
m óg ł tego zrob ić  w  tym  
d n iu , gdyż w eksla n ie  by ło  
na  poczcie. D op iero 21 
m arca m óg ł Kozubek odeb­
rać sw ó j w eksel, oczyw iście 
z d o p ła tą  za zw łokę . C zyją 
zw łokę?

N ie s te ty  za zw łokę  Dzia­
łu  W ekslowego, k tó ry  nie 
w ys ła ł na  czas w eksla 1 nie 
poda ł p rzyczyn opóźnienia.

Dochodząc przyczyn  tego 
opóźn ien ia  K ozubek dow ie­
dz ia ł się w  D ziale F inanso­
w ym  M H D  A r t .  W łó k ien n i 
czym ! w  Szczecinie, że 
D z ia ł W eks low y PK O  n ie­
je d n o k ro tn ie  ro b i ta k ie  k i ­
w a ły .

A  d la  po tw ie rdze n ia  te j 
h ip o te zy  o trz y m a ł Kozubek 
w  d n iu  31 m arca z PK O  
zaw iadom ien ie, iź m a p rzy ­
jechać do Szczecina (oder­
w a ł się od pracy) I tu  w ek 
se! w yku p ić .

Z  kosztam i podróży w y ­
n o s iłb y  on w te d y  n ie  200 
a 232 zł. C zy w  ten  spo­
sób s łuży się In teresom  lu .  
dz i pracy?

Z  pewnością nie?
W  P K O  po w inn i też  praco 

w ać lud z ie , k tó rz y , obserwu 
ją c  bacznie - y fe r k i,  u m ie li­
b y  w idz ieć za n im i czlow ie 
ka.

D LA CZE G O  W ydz. Zd row ia  
D O K P  Szczecin od trzech  m iesię­
cy  n łe  zw raca zaw iadowcom  odcln 
k b w  dro go w ych  w  P orc ie  C e n tra l­
n y m  sk rzyne k  op a tru nko w ych , 
k tó re  p o b ra ł w  celu uzupe łn ienia.

W sku te k  tego n iedopa trzen ia  to ­
ro w i. p ra cu ją cy  w  dz ia łach robo- 

. czyeh, n ie  m a ja  Czym opatryw ać 
{ oka leczonych ro b o tn ikó w , (ao)

JU TRO  o godz. 18 K o m ite t Óbwe 
do w y  F ro n tu  Na jodow ego n r  1, u- 
rzadza d la  m ieszkańców  obw odów  
n i 1, 2, 4 i  8 uroczystą akadem ię, 
poświęconą 8 roczn icy  W yzw o len ia  
Szczecina. Odbędzie sle ona w  
szkole M o rsk ie j p rzy  a l. P iastów  
19. Po części o f ic ja ln e j w ys tąp i
------ * .  estra d o w y  „A r to s u “  -

, hum orem  i  satyrą .

K W H T E T Y  Obwodowe F ron tu  
Narodowego n r  26. 27, 28, (dawńe 
K o m ite ty  Obwodowe 47, 48, 49, 59, 
51, 52) zapraszają na  zebranie m ie ­
szkańców Pogodna, poświęcone o- 
m ów ien iu  zadań czw artego ro ku  
P anu Sześcioletniego.

Z eb ra n ie  odbędzie >lę 24 bm . o 
godz. 18 w  sali g im nastycznej 
Szko ły  TPD  N r  4 przy  u l. R a ta j­
czaka.

P rzew idz iana Logata część a r ty ­
styczna.

P R AC O W N IC Y s łużby drogow ej 
odc inka  P K P  M ieszkow ice sa tra k ­
to w a n i po macoszemu przez zaw ia­
dowcę s ta c ji, le p u ta ty  węglowe 
d la  s łużby ruch u  sa w ydaw ane 
w cześn iej * lepsze, a drogow cy c* 
trz y m u ją  gorsze i  z opóźnieniem * 
Może D O KP za jm ie  się tą  sprawą.

T E A TR  P O L E « ! -  „Eugen ia G ran  
d e f  -  godz. 13.15.
T tA T R  W SPÓŁCZESNY -  „S pra  
w a rodz inna“  — godz. 19.15.

CCLOSSEUM — Festiw a l film ó w  
czechosłow ackich -  „Cesarski p ie ­
karz“  — n  seria - 14, 16. 18. 20. 
B A Ł T Y K  — Festiw a l f i lm ó w  cze­
chosłow ackich -  „W ie lk a  przygo­
da“  — godz. 16, 18. 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  -  Festiw a l HI 
m ow  czechosłow ackich — ..P ow rót 
do dom u“  — 16. 18. 20.
P IO N IE R  — „ T im u r  i jego dru ży  
na“  — 13. 16, 19 „Z a  am i pó jdą 
in n i "  -  22. Przegląd fi lm ó w  doku 
m en ta ln ych : — „B ib lio te k a  im . Le ­
n in a“  -  15, 18, 21 
H U T N IK  -  (S to łczyn) -  „W ie lk i 
o b y w a te l" ( l  seria) — 18. 20. 
P R ZY JA ŹŃ  — (Dąbie) — „W a w ­
r z y n o w y  sad" -  18. 20.
1 M A J  — (żydów ce) — „D o lin a  
śm ie rc i“  17. 19. doda t „M is trzo ­
stwa ZSRR w  koszyków ce" 
D YŻU R Y P E Ł N IĄ  A P T E K I! 
r .r  6 — a l. W ojska Po lskiego 13* 
m . 33 — p i. G ru n w a ld zk i 42.

M U ZE U M  PO M O R ZA ZAC H O D ­
N IEG O  — W aty C hrobrego — W y­
stawa p rzyrodn icza : „H is to r ia  rok 
w o ju  społeczeństw p te rw o tn vcn ", 
„B u d o w n ic tw o  o k rę to w e ", „H is to ­
r ia  Ż e g lu g i" , „N u m izm a tyka “ . U L 
Jan is ław y  — „M a la rs tw o  po lsk ie“ . 
G odz iny o tw a rc ia  m uzeum : w to rk i. 
Środy, p ią tk i, soboty J niedziel«! 
od godz. 10—16. c zw a rtk i od 12—18. 
W po n ie dz ia łk i i dn i poświąteczne 
— m uzeum  nieczynne.

S P Ó Ł D Z IE L N IA  PR A C Y  KS IĘG O W Y C H  
Poznań zaw iadam ia  o  u ru cho m ie n iu  F i l i i  
w Szczecinie u l. P iastów  U  m . 8 i

POLECA SWE USŁUGI
w  zakresie organ lzow ań la  1, p row adzenia kslą 
gow ości, sporządzania b ilansów , spraw ow ania 
nadzorów  i  w yprow a dza n ia  zaległości ks ię ­
gow ych  w  w o j. szczecińskim . 4«8-K

t.nnmiut Ogłoszenia drobne

H 4 M < I OWE-

K U P IĘ  m aszynę do  szy­
c ia  „S in g e r"  gabineto­
wą. W ie lkop o lska  25-10 

1888-G

SP R ZE D A M  o k a zy jn ie  
m aszynkę do oodnpsze- 
n la  oczek. P. Ściegienne 
go 11—5 godz. 18—20.

1837-G

M AS ZY N Ę  do k ro je n ia  
m a te ria łó w  (nóż taśmo­
w y ) sprzedam. Steg, Poz 
nań, S ta ry  R yne k  49.

462-K

Prenuntetuf
„Kurie»“

L O K A L E :

Z A M IE N IĘ  dw a  po ko je  
z kuch n ią , og ród k ie m  w  
K ło d zku  na  m ieszkan ie 
w  Szczecinie. W iado 
m ość: Secżecln Ż w irk i 
t W 'g u ry  3.4. 1897-G

Z A M IE N IĘ  dw a  pp ko je  
7. kuch n ią  przedpokó j 
śródm ieście na 3 z ła ­
z ienką. E w e n tu a ln y  
z w ro t kosztów  rem on tu  
K rzyw ou steg o 62-14.

1899-G

S PO KO JO W E m ieszka­
n ie  kuch n ia  fro n t,  I  pię 
tro . ba lkon , łaz ie nka  za 
m ie n ię  na dw a po ko je  
rów nież w  śródm ieściu 
W iadomość Ł o k ie tka
W-«. 1901-G

Kurację zdrojową przedłużają preparaty borowinowe:

Kostka borowinowa „Iwonka“
udostępnia leczenie borowiną w domu. Borowina Iwo- 

nlcka posiada wszechstronne 1 skuteczne działanie w 
Welu przewlekłych cierpieniach.

Okłady borowinowe
w gotowej postaci służą do sporządzania zaWfjań z bo­
rowiny. Pomagają w lecz enlu przewlekłych schorzeń 
gośćcowych stawów 1 mięśni.

DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH MHD.
_________________  _____ 463- K

RETUSZER zd o ln y  po r­
trec is tą  po trzebny. „S tu ­
d io "  fo z n ą ń , u l. S iem i­
radzkiego 8a. 457-K

ZG U B Y :

ZGŁOSZONO zgubienie 
le g ity m a c ji służbow ej, 

w yda ne j przez W ojew. 
Zarząd W odno - M e lio ­
ra c y jn y  w  Szczecinie na 
nazw isko A d am  W ojeń- 
Ski. 1888-G

ZG U BIO N O  k w it  ko m i­
sow y N r. 1065 21 kom isu 
M H D . 1W7-G

W ILC Z U R  p rzyb tąka ny 
do odeb ran ia . D ąbrow ­
skiego 10-5. 1896-G

D Z IE D Z IC  Stan is ława 
zgłasza zgub ien ie  k w itu  
kom isowego N r  1127 k o ­
m isu M H D  N r  29. 1904-G

ZG U BIO N O  przepustkę 
stałą w yda ną przez H u ­
tę Szczecin na  na zw i­
sko Z yg m u n t Szostak.

1893-P

ZG U BIO NO  k w it  ko m i­
sowy N r. 1528 kom isu 
M H D  na nazw isko Pau­
lin »  Sw atler. 1891-G

ZG U BIO NO  leg itym a c je  
tram w a jo w ą  M P K  na 
nazw isko w a ia rla  Ka- 
nlawŁlŁŁ, 18S4-G

Z G U B IO N O  ind eks  Po­
m o rsk ie j A ka de m ii M e­
dyczn e j N r  1039 na naz­
w isko  B a rb ara  Sadow­
ska. 1900-G

P A R O L A n to n i, syn  M i­
ko ła ja , zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j w  Szczecinie 

1902 G

B O R Y » Z o fia , córka  
Antoniego, zgłasza zgu 
b ien le  k a r ty  m e ldu nko  
w e j w yda ne j w  Szczeci­
n ie . 1892-G

NE JM  A R KO  W  A Jadw l 
sa, córka  Leona, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
ko w e j w yda ne j w  Szcze­
cin ie . 1895-G

j  Pracownicy r o s z n ł i w a n i J

G łów n ych  ks ięgow ych do zrzeszonych Spół­
dz ie ln i w Ś w ino u jśc iu , Nowogardzie, M yś lib o ­
rzu ł T rzeb ia tow ie  z a tru d n i C entra la Spółdzie l­
n i In w a lid ó w  W arun k i p racy ‘ m ieszkanie do 
om ów ien ia  w S e kc ji K a d r Szczecin, u l. Barba. 
f y  3- ________________________ :«n K

K ie ro w n ika  S tac ji Obsług. 2 m a js trów  Stacji 
Onsiug, K ie ro w n ika  D ziału O bsługi Technicznej 
oraz k o n tro le ró w  techn icznych za tru d n i Ekspo­
zy tu ra  Państw ow ej K o m u n ika c ji Sam ochodowej 
w Szczecinie. Zgłoszenia o rz y im u ie  D z ia ł K adr, 
Ol N iedzia lknw skleeo »3 149-K

Rzem ieślnicza S p ó łd z ie ln ia  P racy im - 6-lecla 
P. K . W . N. w  Szczecinie n rzy  A l. P iastów  51 
poszuku je kow ala do praey -w  N ow ym  Cfarapó- 
w ie pow. p y rz y c k i. M ieszkań!., zapewnione. 
P rzy m ieszkan iu je s t dz ia łka  oraz z ha ziem i.
________________________________465-K

IN Ż Y N IE R Ó W , TE C H N IK Ó W  z p ia k ty k a  v ¿a 
kres ie  rob ó t ivodn kana liz .. d rogow ych i  to  
row ych  na stanow iska k W o w o ik ć w  g ru p  ro ­
bót, k ie ro w n ikó w  robó t. t “ e h n ik i'iv  budow y i  
inspekto rów  techn icznych oraz M »STii7Ó W  
o rzy im ie  zaraz ZJE D N O C ZEN IE KO B rtT  IN Ż Y ­
N IE R Y JN Y C H  B U D O W NICTW A M IEJS KIE G O  
W P O ZN A N IU . U L . SW IRTO SI.AW SKA ¡2. — 
(In fo rm a c ja : n r . te l. Poznań ?e 16). W /w  roboty 
prowadzi się w  w ojewództwach szezeeińsklm, ke 
Szalińskim , bydgoskim  i  poznańskim . 467-K

ZG U BIO NO  przepustkę 
stałą N adodrzańsktch Za 
k ładów  Przem ysłu Odzie 
nowego na nazw isko 
W ik to r ia  Topczewska.

1903-G

BIEDRZYCKI Jerzy — 
zg’asza zgubienie odcin­
ka an k ie ty  na odb ió r 
dowodu osobistego swe­
go i  b ra ta  M irona B ie ­
drzyck iego. .1890-0

i



„Cienie opowiadają“
Montaż J. Rołbluma

w Teatrze Współczesnym
DLA uczczenia rocznicy powstania w getcie warszawskim odby­

ła  się w ub. poniedziałek w Teatrze Współczesnym w Szcze­
cinie uroczysta akademia. Po części oficjalnej zespół amatorski 
Tow. Społeczno - Kulturalnego Żydów w Polsce, wystawił niezwykle 
Interesujący montaż sceniczny w 7-iu obrazach J. Rotbluma, p t  
„C ien ie  opowiadają".

Montaż jest zbudowany na bokiego uczucia i zapału, że 
wierszach poetów polskich i ży- chwilami zapominało się, iż nie 
dowskich, poświęconych tragicz- są to „prawdziw i" artyści teatru, 
nej i bohaterskiej walce Żydów Wyjątkowo silne wrażenie wy-- 
z bestialskim terrorem Hitlerów? wołała gra roli m łodej Żydówki, 
skim która straciła, dziecko — oszczędź

W  prologu ukazują się na pro? na w środkach wyrazu, bardzo 
scenium „c ien ie" bohaterów get- prosta, a w scenach szaleństwa 
ta. Z potężną ekspresją drama-- wręcz wstrząsająca, 
tyczną opowiadają one o tym, Montaż „Cienie opow iadają"
jak żyli, kochali, walczyli i umie- jest wybitnym osiągnięciem zespo SCENA z aktu IV-go. Sto- 
ra li Żydzi -  jest też zasługą za- łu  Tow. Społ. - Kulturalnego Ży- ją od prawej: Obłąkana i jej 
równo samego montażu, jak i dów w Polsce, który niedawno siostra (Słowikowa i Szapiro). 
wykonawców, że (mimo iż wiersze osiągnął też zasłużony sukces na Siedzi mąż obłąkanej (Zu- 
recytowane są w języku żydów- elim inacjach ogólnokrajowych we rek), klęczy ich syn (Haber- 
skim) wywierają także na p o li Wrocławiu. (J.) man).
skim słuchaczu przejmujące wra?
źenie. Obraz I -  mieszkanie ro­
dziny żydowskiej we wrześniu 
1939 r. Chór za sceną opowiada 
żałośnie o tragicznych losach kra 
ju. „Pali się cały kraj, pa li się 
nasze miastot!" M łoda Żydówka 
«. oszalała z bólu po stracie 
dziecka -  kołysze nie istniejącą 
kołyskę. Nadchodzą wiadomości 
coraz groźniejsi«. M łodzi idą do 
umacniania barykad.

W  obrazie II i III pokazano sce 
ny rozpaczliwej walki ludności i 
Wojska Polskiego, opuszczonych 
przez sanacyjne dowództwo.

Najbardziej wstrząsający jest 
obraz IV -k ie d y  oszalała z roz­
paczy Żydówka wychodzi na pew­
ną śmierć z rąk hitlerowskich ka 
tów. W  dalszych obrazach uka­
zano partyzantów, żołnierzy po l­
skich i radzieckich, wyzwalają­
cych kraj z najpotworniejszej w 
dziejach klęski. Montaż kończy 
się akcentem twórczego optym!z- 
mu. M inęła straszliwa noc terro­
ru, nadeszły dn i radosnej, wolnej 
pracy.

Y J U  IĘKSZOSC obrazów =  a
'  * zwłaszcza IV. o niezwykłym 

napięciu dramatycznym, wymaga 
od całego zespołu wielkiego wy­
siłku i g łębokiego przeżycia wy­
rażanych treści. M o ie  dlatego, że 
opowiadali o sobie i swoich na j­
bliższych -  młodzi amatorzy ży­
dowscy włożyli w opracowanie 
montażu (pod kierownictwem re­
żysera B. Kossowskiego) tyle głę-

Ć O -P Z IS ^ -O B IA D .
G rochów ka na żeberkach, żeber 

k a  z z iem n ia kam i i  suró w ka  z 
po rów .

SU R Ó W KA Z  PORÓW

4 duże p o ry  p o k ro ić  w  bardzo 
C ienkie p la s te rk i, posolić, dodać 
S ły ż k i o le ju , w ym ieszać i  poda­
w ać do m ięsa.

„R O Z A R K A “
u spółdzielców w Łęczycy

D  YLlSMY w Warszawie, w Łodzi, Stalinogrodzie, w 
Poznaniu i  Szczecinie, ale najbardziej jesteśmy wzru­

szeni nadzwyczaj serdecznym przyjęciem zgotowanym nam 
przez chłopów ze spółdzielni produkcyjnej w Łęczycy — 
powiedział zastępca generalnego dyrektora Filmu CSR — 
KAREŁ MARVAN, który na czele filmowców czechosłowa 
ckich zwiedził w niedzielę tę spółdzielnię, jedną z przodu­
jących w powiecie stargardzkm i  województwie szczeciń­
skim.
SPÓŁDZIELCY zapoznali 

gości czechosłowackich ze 
swymi osiągnięciami. A jest 
się czym chwalić. Spółdzdel- 
nlia, założona w  1950 r., roz­
poczną siwą pracę od bardzo 
skromnych początków; obec­
nie zrzesza 51 członków. Pod 
dobrym kierownictwem jej 
przewodniczącego JANA DU- 
ŻYNSKIEGO dorobiła się 370

świń. 200 owiec, 63 krów 6 26 
koni.

Spółdzielnia dzięki trakto­
rom z POM-u, wśród których 
były i  czechosłowackie „Zeto- 
ry “ , przedterminowo zakoń­
czyła tegoroczne siewy.

Na zdjęciu widzimy artystkę 
czechosłowacką MARCELĘ 
MARTINKOVĄ na „Zetorze“ 
pokazywanym jej przez prze­
wodniczącego spółdzielni! Du- 
żyńskiego. Młoda artystka 
czechosłowacka, która przyby 
ła wiraż z delegacją i  gra rolę 
„Rozadri“  w film ie „Jutro 
będzie slię wszędzie tańczyć" 
(wyświetlanym podczas spot­
kania w Łęczycy), wywołała 
zachwyt mieszkańców groma­
dy. Martinkova podbiła wszy­
stkie serca. Imię „Rozarka“ 
stało sfię najbardziej popular­
ne w  gromadzie. 7-letni 
ZDZISIO MATUSZCZYK 
wręczył je j naręcz kwiatów.
t

Do późnych godzin popołu­
dniowych przeciągnęła się za­
bawa w świetlicy gromadz­
kiej. „Rozairkh“ rozchwyty­
wana była w  tańcu przez 
młodzież z gromady.

Po naradzie okręgowej ZS „Zryw“

Od uczniowskich warsztatów
po mistrzowskie tytuły

sięgać będzie młodzież
w barwach „Zrywu“

\ \J  IELE było dyskusji w poprzednich latach pomiędzy 
** działaczami szczecińskich zrzeszeń sportowych, a or 

ganizatorami sportu w szkołach zawodowych na temat, gdzie 
mają uczniowie tych szkół startować w imprezach masowych. 
Kto im ma dać sprzęt, komu będą zaliczane punkty uzyska 
ne przez sportowców szkolnych i w jakich barwach mają 
startować. Zupełne nieporozumienie panowało odnośnie 
przynależności zawodników- wyczynowców.

SPRAWA przynależności or 
gamizacyjnej uczniów 6zkół za 
wodowych została ostatnio cał 
kowicie uregulowana. Powsta­
ło zrzeszenie „Zryw“ , które­
go zadaniem będzie dalszy 
rozwój kultury fizycznej w 
szkołach zawodowych oraz o- 
pieka nad zawodnikami - ucz­
niami tych szkół.

PRZED NOWĄ RADĄ 
_  ODPOWIEDZIALNE 
ZADANIA !

O S TA T N IO  pow ołana została ra 
da o k r . „ Z ry w u “ , w  k tó re j skład 
w esz li: p rzew . m g r. P le s tra k , dy r. 
D O SZ-u, zast. p rzew . Rożek, W el- 
ne row icz z Z N P  oraz ja k o  człon­
ko w ie : K u lc z y c k i, M a jkow a , Ste- 
f ie j ,  U zorow ska, S yku ła , S tan k ie ­
w icz, M aliszew ska, G o go lin  i  So- 
kow icz . Zrzeszenie sportow e 
„ Z ry w “  będzie m ia ło  decydu jące 
znaczenie d la  ro zw o ju  spo rtu  w 
szko ln ic tw ie  zaw odow ym . Przed 
now ą radą i  w s zys tk im i członka­
m i s to ją  tru d n e  lecz w yko n a ln e  za 
dania . g

KAŻDY CZŁONEK 
„ZRYWU“
_  POSIADACZEM 
ODZNAKI SPO

IW A L E 2 Y  się spodziewać, że po 
11 ok rze pn ię c iu  o rg an iza cy jnym  

„ Z ry w “  będzie je d n ym  z n a jm o c­
n ie jszych  zrzeszeń w  w o jew ódz­
tw ie . W c h w ili obecnej zrzeszenie 
o b e jm u je  sw ym  zasięgiem  ponad 
2500 cz łonków  — uczn iów  szkół za 
w odow ych zrzeszonych w  23 k o ­
łach  spo rtow ych  w o jew ództw a . Wa 
ru n k ie m  przynależności do zrze­
szenia będzie posiadan ie odznaki 
SPO i  BSPO.

Jako p ie rw sze zosta ło zorgan izo­
w ane k o ło  sportow e p rzy  Szkole 
Energe tyczno -  M e ta low e j w  Szcze 
cin ie . K o ło  to  posiada Już 80 czyn 
n ych  cz łonków  up ra w ia ją cych  
spo rt w  11 sekcjach.

Z o g ó ln e j lic z b y  23 k ó ł — 10 is t ­
n ie je  p rzy  szkołach zaw odow ych 
Do n a jm o cn ie jszych  należą koła 
p rzy  szkole M e ta low e j w  S w ino u j 
śc iu  oraz p rz y  szkołach zaw odo­
w y c h  w  S targardzie.

P ie rw szym  o f ic ja ln y m  w ys tąp ie ­
n ie m  m łodz ieży szkół zaw odow ych 
w  ba rw ach zrzeszenia „ Z ry w “  bę­
dą uroczystośc i 1 M aja .

Zobowiązania
S K S - u
dla uczczenia 
Święta 1 Maja

SPORTOWCY SKS p rzy  I I  X l - le t  
n ie j Ogólnokszta łcącej Szkole M ę­
s k ie j, odpow iada jąc na  apel spor­
to w có w  L ice um  Pedagogicznego 
w  S targardzie, zobow iązują się:

W ziąć w  100 proc. ud z ia ł w B ie ­
gach N arodow ych oraz przepraco­
w ać 600 godzin roboczych przy  
przebudow ie  stad ionu zrzeszenia 
op iekuńczego „K o le ja rz “ .

Do w spó łzaw odn ic tw a SKS w e­
zw ał szkołę T P D  n r  2 w  Szczeci­
n ie .

Gdy Winkler zbliżał się do garażu, w ciem- • 
ności natknął się na małego Fritza.

— I  ty jeszcze się tu kręcisz?
Fritz odpowiedział rzeczowo: — Musieliśmy 

regulować sprzęgło w wozie Burowa, na jutro 
jest potrzebny.

— Musieliśmy — powtórzył Winkler i uśmiech­
nął się. — Bardzo m i się podoba to „my“ .

Klepnął Fritza po ramieniu. „Jeszcze pół roku, 
rok... a będzie z niego dobry majster“  — pomy- 

i ślał.
i Zetknięcie się ze swoimi ludźmi ,z codziennymi 
1 myślami poprawiło trochę nastrój Winklera. Ka- 
! zał Josephowi wypuścić Fritza, a sam wszedł 
i schodami do działu marcepanów. Ten dział był 
i. jego nadzieją i  pasją, w  nim widział przyszłość 
[ fabryki.
! Panowała tu czystość, pachniało gorzkimi 
i migdałami; pomarańczami, wanilią. Lubił ten za- 
! pach. Szedł od maszyny do maszyny. Jeszcze był 
i trochę pijany, dotykał więc gumowych walców,
> gładził pasy transmisyjne, dzwonił paznokciami 
1 w polerowane ścianki kotłów. Tu nie był szarą, 
j nieznaną nikomu bliżej figurą. Był osadzony na 
' trwałym cokole, przynajmniej jak posąg cesarza 
l przed Zamkiem. Roześmiał się. Usłyszał za sobą 
' czyjeś kroki. Odwrócił głowę niezadowolony. Uj- 
! rżał Frau Richling w  kwiecistym watowanym 
i szlafroku.
i — Dobry Wieczór — powiedziała, 
i  Podeszła blisko, biło od niej ciepło pościeli. Roz
■ chmurzył twarz.
\ — Obudził mnie pański dzwonek. Co pan tu
■ robi o tej porze?
■ Lubił je j niski, prawie męski głos. Lubił na nią
■ patrzyć. Była tęgą brunetką, pochodziła z Tyro-
■ lu. Miała bujne włosy, które jeszcze nie zaczęły
■ siwieć. Jej pełna, tylko pod oczami trochę zwiot-
■ czała twarz wyróżniała się spośród innych twa-
■ rzy niemieckich kobiet. Wargi miała pełne, sina-
■ we, jakie nieraz mają brunetki, brwi zrośnięte 
u nad nosem.
jj Poczuł w dłoni jej rękę miękką i ciepłą jak wy- 
i  grzana poduszka.
■ — Co pan tu robi?
j* Nie odpowiedział. Objął ją ramieniem. Zdziwił 
*  ją ten ruch. Nie bron ili się jednako

Aleksander' Jackiewicz (13)

WIEŻA BABEL
Wiele jej zawdzięczał. Zarządzała magazynem 

surowców i gotowych towarów. Pilnowała tego 
jak swojej własności. Była skąpa do przesady. 
Nie pozwalała kraść i  sama nie kradła. Poza tym 
na pierwszym piętrze fabrycznej oficyny, nad 
magazynem, w  dużym, wielopokojowym mieszka­
niu zorganizowała „pensjonat" dla pracowników 
fabryki, tych, którzy nie mieszkali na mieście ani 
w obozach. Trzymała ich krótko, byli cudzoziem­
cami. Na terenie „pensjonatu“  miała nieograni­
czoną władzę i nieograniczone dochody. Ściągała 
co miesiąc komorne i opłaty za wyżywienie. Pie- 
ni^jpe wpływały do je j kieszeni. Winkler wolał 
taki układ niż kradzieże innych. O tym, że kradli, 
wiedział, Tilden zawsze wszystko wywąchał, lecz 
za kradzież karał tylko cudzoziemców, z Niemca­
mi się liczył, bo mogli go opuścić.

Zapach panujący w hali znów go zamroczył jak 
świeże powietrze przed w illą Kirchnera. Zrobiło 
mu się niedobrze. Frau Richling zaprowadziła go 
więc do „pensjonatu".

Mieszkanie miało system korytarzowy. Wyna­
jęła je jeszcze przed wojną, po śmierci męża, na 
dom noclegowy. Ponieważ oficyna należała do fa­
bryki, były jej właściciel brał od Frau Richling 
komorne. Winkler od wybuchu wojny z komorne­
go zrezygnował. W czasie wojny nie tylko na 
froncie trzeba mieć sojuszników.

Doszli do końca korytarza. Tu mieścił się pokój 
Frau Richling. — Winkler zawahał się w 
drzwiach.

— Nie wypada może o tak późnej godzinie... — 
powiedział.

— Głupstwo — trzymała go pod rękę, bo chwiał 
się na nogach. Wciąż czuł je j ciepło.

Usiadł w głębokim fotelu, wyprostował nogi. 
Mdłości odeszły. Gdy Frau Richling znikła w ku­
chennych drzwiach, rozejrzał się po pokoju. Przy­
pomniał mu się dom nieżyjących rodziców. W al­
kowie szerokie dębowe łoże z pierzyną, pośrodku 
pokoju stół nakryty szydełkową serwetą i  wielki 
pęk sztucznych kwiatów oraz kolorowych piór w 
zielonym krysztale. Brzuchata komoda, na ko­
modzie wazon z tańczącymi amorkami, bardzo 
podobny do wazonu rodziców, który Irma kaza­
ła wyrzucić do piwnicy. Na ścianach sentencje 
wypisane gotykiem na deseczkach oprawnych w 
ciemne ramy, na drzwiach i oknach zielone por­
tiery. Ciepło. Obejrzał się. Za nim wisiały portre­
ty  kobiet oraz mężczyzn o twarzach podpartych 
kołnierzami i  ozdobionych odświętnym uśmie­
chem. Zaczęło mu się dwoić w oczach. Osaczyło 
go mnóstwo portretów z wysokimi biustami, pa­
nów o nienagannych przedziałach, starannie pod­
kręconych wąsach, nadętego wojskowego w pi- 
kielhaubie. Zdrzemnął się.

Gdy otworzył oczy, stała przy nim Frau Rich­
ling ze szklanką parującej, mocnej herbaty. Wsu­
nęła mu w usta pastylkę.

— Niech pan przyjmie, to aspiryna, dobrze zro­
bi.

Połknął pastylkę, sparzył wargi herbatą. Mru­
knął z niezadowoleniem.

— Nie chce mi się stąd ruszać — powiedział.
— To niech pan siedzi.
I nagle bez wstępów zaczął jej mówić o swoich 

troskach, opowiadać wszystko otwarcie i szczegó­
łowo, jak komuś bliskiemu. Z początku jeszcze 
język się plątał. Podsunęła niedopitą herbatę, 
przepłukał gardło. Mówił coraz płynniej.

Mówił, że żony już nie kocha że właściwie jak­
by już nie miał żony, że pewnie już do jego domu 
nie wróci.

Po czym zawołał: — Świńskie jest życie.
— Tss, nie tak głośno.
Umilkł na chwilę, dopił herbaty.'

Alfons
Bojanowski
GDYBY opowiadać które­

muś z pieszczonych obec 
nie juniorów tenisowych o 
początkach kariery np. Alfon 
sa Bojanowskiego uśmiałby 
się setnie i  uznał to za orygi­
nalną anegdotkę. Nam wydać 
się może śmieszną, dla więk­
szości tenisistów starszego 
pokolenia były one jednak 
smutną rzeczywistością.

Dziś już 38 letni Bojanow­
ski, czołowy zawodnik okrę­
gu, po raz pierwszy znalazł 
się na korcie równe 29 lat te­
mu. Pomyliłby się jednak 
ktoś, kto by sądził, że od tak 
młodych lat Alfons miał za­
miłowanie do tenisa i  mając 
9 lat zaczął już grać. Młody 
Bojanowski znalazł się na 
korcie w poszukiwaniu Chle­
ba, którego w domu bezrobot 
nego ojca coraz częściej bra­
kowało. Podawał po prostu 
piłki. Wraz z gromadą innych 
dzieciaków ganiał od rana do 
wieczora po korcie i  do domu 
przynosił wieczorem na u- 
trzymanie rodziny zarobione 
własnoręcznie pieniądze.

„Wtedy — mówi Bojanow­
ski — ani mi się śniło o teni­
sie. Myślałem tylko o tym, 
aby się wyrwać z kortów 4 
pograć w piłkę nożną czy pa 
lanta. Tak trwało 6 lat. W 
tym czasie ojciec mój zaczął 
pracować jako kortowy i wte 
dy już byłem z życiem teni­
sowym związany zupełnie“ .

Zaczął grać jednak dopie­
ro mając 17 lat. Otrzymał 
wtedy pękniętą rakiete od ja 
kiegoś „pana“ , w miesiąc pói 
niej traf dał mu białe spod­
nie, bez których nie można 
było marzyć o tenisowej ka­
rierze. Traf, ponieważ mał­
żonka wyprała jednemu z za 
wodników spodnie, które 
zbiegły się o 20 cm. Właści­
cielowi sięgały po kolana, na 
dawały się tylko na małego 
Bojanowskiego, dał mu je 
więc.

„Maty“  Bojanowski z zapa­
łem i  wytrwałością, cechują­
cą dzieci wychowane przez 
biedę, wziął się do treningów. 
Po roku był już mistrzem 
okręgu pomorskiego w teni­
sie. Rozłożył gładko właścicie 
la krótkich spodni i  innych 
przeciwników. Pokonał wte­
dy m.inn. Ksawerego Tłoczyń 
skiego i  obecnego przew. Ra­
dy Trenerów — Bełdowskie- 
go. Dwa razy reprezentował 
okręg pomorsłti w Niem­
czech. Mistrzostwo okręgu u- 
trzymał do 1938 roku.

Od 39 r. spędził wojnę w 
obozie koncentracyjnym aż 
do wyzwolenia. Nigdy nie są 
dził że wróci do tenisa. A jed 
nak sport go ciągnął. Od czte 
ręch lat jest wicemistrzem o- 
kręgu szczecińskiego. W tym 
roku skończy kurs instruktor 
sk i i  będzie swe doświadcze­
nia przekazywać młodym. 
Obecnie jest kortowym Ogni 
wa. A jakim kortowym? Wy 
starczy spojrzeć na korty — 
są najlepszym świadectwem 
jego pieczołowitości.

Bojanowski pamięta dokład 
nie swoją młodość i chce, by 
jego następcy mieli inne wa­
runki.

SEKC JE p ły w a c k ie  K ó ł Sporto­
w ych , W yższe U cze ln ie  i  Szko ły, 
k tó re  chcą w  m a ju  i  czerw cu ko ­
rzystać z p ły w a ln i, proszone są o 
na dsy łan ie  zapotrzebow ań z poda­
niem  ilośc i godzin i  d n i do M ie j­
sk ie j Ła źn i w  te rm in ie  do 24 bm

W ydaw ca : In s ty tu t  W yd a w n i­
czy „C z y te ln ik “ . R edaguje k o le ­
g iu m . R edakc ja  — Szczecin, A l. 
W ojska P o lskiego 29, I I  p. T e le fo ­
n y : S e k re ta ria t 57-41, d z ia ł m ie j. 
sk l i  spo rtow y  62-25, sygn a ły  
c zy te ln ikó w  78-21, d z ia ł korespon­
dentów  21-18, sekre tarz  odpow ie­
d z ia ln y  28-33, red . nocna p® 
godz. 20-tej 56-16. R ed ak to r na­
czelny p rz y jm u je  w  godz. 12 d® 
13. N iezam ów ionyc l. rękop isów  
n ie  zw raca się. Ad res a d m in is tra ­
c j i :  Szczecin, A l. W ojska P o lsk ie ­
go 29, I  p ., te l. 58-27. Ogłoszenia 
A l.  W ojska Po lskiego 29, I I  
te l. 28-49.
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